
WIARUS POLSE
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 146, Bochum, sobota, 11 grudnia 1897, Rok 7 .
  Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy? Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

®*©la©y na obczyźnie.
2\Towy d od atek

zaczniemy dołączać do „W iarusa Polskiego," 
a pierwszy jego numer otrzym ują nasi czytel­
nicy już z numerem dzisiejszym. D odatek ten 
nosi nazwę „Głos górników i hutników “ i do­
łączany będzie tymczasowo co dwa tygodnie.

W atten sch eid . Ucieszyłem się bardzo 
wyczytawszy we „W iarusie Polskim ", iż w 
przyszłą niedzielę 12 grudnia odbyć się ma w 
Bochum wiec polski, gdyż sądzę, że przyczyni 
on się do rozbudzenia ducha Polaków na ob­
czyźnie. Czasy są dziś ciężkie, zewsząd ude­
rzają w Polaków, przeto łączyć się nam trze­
ba i krzepić ducha, aby znieść gromy, które w 
nas biją. Jak  wiadomo rząd pruski zamierza 
przeprowadzić prawo ograniczające wolność 
używania języka polskiego na zebraniach i już 
niedługo moźesię tego doczekamy. Z tego po­
wodu tem liczniej na wiec zebrać się powinni­
śmy, abyśmy sobie później nie musieli czynić 
wyrzutów, że nie korzystaliśmy z wolności 
słowa, póki był czas. Kto tylko ma czas, czy 
.to z bliska czy z dalszych stron, niech spie­
szy w przyszłą niedzielę na wiec do Bochum, 
by wspólnie radzić o wszystkich naszych spra­
wach. W ierny czytelnik.

D r e z n o .  Niniejszem podajemy do wia­
domości, iż dla D rezna i okolicy założyliśmy 
dla ludu i robotników nowe TowarryBtwo pol­
sko katolickie pod opieką św. W ojciecha. Tow. 
nasze nie źle się rozwija, gdyż ręka w rękę 
idziemy w zgodzie a członkowie Tow. spełniają 
swoje zadanie. Celem naszego Tow arzystwa 
jest pielęgnowanie wiary i narodowości, oraz 
wzajemne pouczanie się. Chociaż dopiero rok 
egzystujemy, zwołaliśmy już wiec polski, na któ­
rym uchwaliliśmy wysłać prcśbę do Najprzew. ks. 
Biskupa Dr. W ahla o przysłanie nam księdza 
polskiego, któryby stale zamieszkał w Dreźnie, 
gdzie dużo mieszka Polaków, a zatem i pole 
działania jest obszerne. Dalej urządziliśmy za­
bawę towarzyską, urozmaiconą śpiewem i de- 
klamacyami.

Abonujemy kilka gazet; mamy bibliotekę, 
w skład której wchodzą przeważnie dzieła z 
Czyt. lud., a i podarunki od innych Tow.

Zarząd obecny stanow ią: Józef Słupianek, 
prezes; P io tr Cieplik, zastępca; St. W aliszew- 
ski, sekretarz ; Teodor Rżanuy, zastępca; Jó ­
zef Klinowski, skarbnik ; P io tr Kura, biblio­
tekarz.

Posiedzenia odbywają się co niedzielę o 
godz. 2. po południu w lokalu Bouleward (an 
der Kreuzkirche) goście są u nas zawsze mile 
widziani, a ucieszy ich zapewne nasze liczne 
zebranie.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z ach ., W arm ii i  Mazur.
Pelplin. Liczba kleryków, którzy w 

niedzielę 5go b. m. przyjęli święcenie subdy- 
nkonatu, wynosi 14. Są to : Mar. Galiński,

Felix  Gollnick, Jan  Jezierski, Kub. Kralewski, 
Adam Lorenz, Teodor Maćkowski, Emil Metz- 
ner, Klemens Pape, Jó ze f Potrykus, Alfons 
Schulz, Alex. Suwiński, F ranc. W achowski, 
Jan  W ojtaszew ski i Jan  Ziemkowski.

— X . wikary Albin Kistowski z K a­
mienia mianowany administratorem w Rumi w 
dekanacie puckim.

K leb ark . Księdzu prob. Neumann zle­
cono lokalną inspekcyą nad szkołami w tutejszej 
parafii.

Starogard. W . pobliskiej wsi, w Kró- 
lówlesie, wybuchł rano pomiędzy godziną szóstą 
a siódmą, pożar w stodole, należącej do pana 
Kamrowskiego. Ogień rozszerzył się bardzo 
szybko i zniszczył okrom stodoły dwie stajnie.

Toruń, f  4go b. m. po krótkiej cho­
robie um arł rzecznik tutejszy Polcyn.

P elp lin . Posiałość p. Tornier w pobli­
skim Rożentalu, obejmującą obszar 280 mórg, 
a sekwestrowaną przez bank szczeciński, kupił 
2go b. m. na subhaście p. H obrecht z W ałdo- 
wa w pow. świeckim za 124,000 marek.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
W  WTitk o w ie  odbyła się 29 z. m. u ro ­

czystość M ickiewiczowska, a mianowicie rano 
w kościele parafialnym ^asza św., zamówiona 
przez Witkowskiego wieczorem zaś
wieczornica z w y k łau e ^ ^ ^ ^ e w  atei T  dtfkłema-> 
cyami. Zapow iedziany odczyt o jenerale P rą -  
dzyńskim nie mógł się odbyć, ponieważ w ła­
dza odczytów wzbroniła i tylko na  wykłady 
zezwoliła.

Z M iłosław ia  donoszą, że broń wyko­
paną w lesie tamtejszym, umieścił pan Józef 
Kościelski w swem muzeum, które urządził w 
nowo wybudowanym pałacu.

Sprzedaż dóbr. D obra Ludomskie, a 
mianowicie Ludomy, Ludomki, Rembowo, Ł a- 
szewice i Lipsk, ogółem 8000 mórg, w powie­
cie obornickim, przeszły drogą sprzedaży na 
własność rotm istrza p. Briesen i to za jeden 
milion sto tysięcy marek. Sprzedający jak i 
nabywca są Niemcy.

W  Ś w ią tn ik a ch  powstał ogień na pod­
daszu domu gospodarza Zami, a pożar zni­
szczył cztery domy mieszkalne i 8 budynków. 
W szyscy pogorzelcy byli na szczęście zabez­
pieczeni.

W  B ydgoszczy założony zostanie wielki 
p ark : miasto bowiem otrzymało od rządu w 
darze park rejencyjny i zamierza połączyć go 
z placem W eltzien, który zostanie obsadzony 
drzewami.

TarkowÓ. Onegdaj w nocy szalał stra­
szny pożar na dominium Tarkowie (własność 
p. Trzebińskiego). Zgorzał dwór, obora, je ­
dna stajnia i dwie stodoły, ocalała druga staj­
nia, śpichrz i jedna stodoła. Silny wicher u- 
łatw iał szerzenie się płomieni i z tego powodu 
nieszczęście takie przybrało rozmiary. Z in­
wentarza spaliło się ośm koni i prawie wszystko 
bydło z wyjątkiem młodocianego, które wypu­
szczone rozbiegło się na wszystkie strony. Część 
uciekając przed ogniem wbiegła na tor kolejowy 
i nadchodzący w tej chwili pociąg zabił 7 sztuk. 
Razem zginęło w płomieniach 90 sztuk bydła. 
W  jaki sposób ogień powstał, nie wiadomo.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
W Z a łężu  nakazał powiatowy inspektor 

szkolny nauczycielom zapisać do kary pienię­
żnej wszystkie te dzieci, które w czasie misyi

w Bogucicach przed pięcioma tygodniami w 
pewnym wyznaczonym dniu idąc do spowiedzi 
nie były na nauce szkolnej. Dziwny to do­
prawdy nakaz, raz dla tego, że dzieci dzień 
przedtem wymówiły się z szkoły, a powtóre, 
ponieważ rzeczony nakaz dotyczy tylko Załęża; 
inne bowiem wsi w parafii bcgucickiej, z któ­
rych dzieci również swego czasu swą powin­
ność religijną odprawiły, — o czemś podobnem 
nie wiedzą. To też Załężanie wystósują nie­
bawem do rejencyi petycyą z podpisami o znie­
sienie niesłusznie nałożonej kary.

R ud zka K uźnia. W  nocy z niedzieli 
na poniedziałek zgorzała stodoła właściciela 
Boreckiego wraz z zbożem i maszynami.

R intrachthuta . Górnik Kandziora tu- 
ztąd wpadł na kopalni „Deutschland" do szy­
bu i zabił się na miejscu,

W ieszow a. Dnia 2 tm. został 20-letni 
młodzieniec, Szymon Mateja z naszej wsi, na 
kopalni Konkordyi, bardzo pokaleczony. N ie­
szczęśliwego pochwycił bowiem wał na po­
chylni za głowę i to tak, że nieomal całkiem 
zgniecioną została. Rannego odwieziono do 
lazaretu knapszafcowego, gdzie niebawem po 
przyjęciu Sakramentów św. zmarł.

W ia d o m o śc i św ia ta ,
B erlin . 'Z pafiaWenSń. W torkow e roz­

praw y nad projektem o powiększeniu m ary­
narki i ustanowieniu budżetu marynarki na 7 
lat naprzód, nie wyjaśniły dotąd wątpliwości, 
jakie stanowisko w tej sprawie zajmie kato­
lickie centrum. Od stanowiska tej frakcyi zaś 
zależy przyjęcie lub odrzucenie projektu.

Posiedzenie wypełniły mowy dwóch po­
słów : Richtera, przywódcy wolnomyślnego
stronnictwa ludowego, i dr. Liebera, przywódcy 
centrum. Richter oświadczył się w dwugo­
dzinnej przemowie, w której z wielką ścisłością 
wykazywał niestosowność projektu, przeciw 
nowym wydatkom na marynarkę, i przeciw 
związaniu rąk parlamentowi przez ustanowienie 
7-letniego budżetu marymarki. Mówca pomiędzy 
innemi zwracał uwagę, że nie wiadomo wcale, 
jak na sprawę zapatrywać się będzie rząd 
przyszły, i czy nie zażąda znowu nowych sum 
na okręty. Ostro zganił Richter ministerstwo 
finansów które zamierza ogromne miliony wy­
dać na marynarkę, a nie ma kilku milionów 
na przeprowadzenie najpotrzebniejszych reform. 
Ostatecznie oświadczył mówca, że stronnictwo 
jego nie zgodzi się na projekt ani też nie 
uważa za potrzebne rozpatryw ać go czcze- 
gółowo.

Admirał Tirpitz w krótkiem przemówieniu 
starał się osłabić zarzuty posła Richtera, bar. 
Armin oświadczył się stanowczo za projektem.

Następnie zabrał w imieniu centrum głos 
dr. L ieber i w godzinnej przemowie wykazywał 
niektóre wady projektu, ale ostatecznie nie 
powiedział, co centrum myśli o nim i jakie 
względdm niego zajmie stanowisko. Z wywodów 
posła Liebera wynika, źe centrum dotąd jest 
niezdecydowane, ale pod pewnemi warunkami 
zgodziłoby się i na nowe wydadki i na usta­
nowienie septenatu.

Stronnictwo Welfów oświadczyło się sta­
nowczo przeciw projektowi.

B erlin . Praw o antypolskie, które już 
kilka razy zapowiadały pisma hakatystyczne, 
pojawi się podobno rzeczywiście w sejmie.



W I A R U S  P O L S K I .

Przynajmniej donosi „Vorwarts", który 
w takich sprawach miewa zwykle bardzo dobre 
wiadomości, że rząd pruski zajmuje się w y­
pracowaniem prawa, któreby uniemożliwiło 
obrady na zebraniach w języku polskim.

Hakatyści będą tryumfowali, a my — 
zaczekamy co będzie. Gdyby rząd w samej 
rzeczy takie prawo przedłożył i przeprowadził 
w sejmie, ciężkie by dla nas nastały czasy — 
ale mylą się ci, co sądzą, źe zapomoeą takiego 
prawa łatwiej będzie można społeczeństwo na­
sze zgermanizować. Prawo to rzecz potężna — 
ale ducha narodowego żadnem prawem przy­
tłumić nie można 1

K olon ia . W  Alzacyi skonfiskowała po- 
licya w jednem z mniejszych miast z okna 
wystawowego talerz z napisem francuskim. 
„Koln. Volksztg." wyszydza ten najnowszy 
sposób germanizowania.

W iedeń . Z wypadków w Austryi w tej 
chwili jedna tylko niewątpliwa prawda rzuca 
się w oczy: Słowianin Badeni me zdecydował 
sią kazać strzelać do Niemców w łonie par­
lamentu wydających okrzyki na cześć rewo- 
lucy i; Gautsch Niemiec nie zawahał się ani 
na chwilę z rozkazem zabijania po ulicach 
Słowian, dopuszczających się gwałtów w od­
powiedzi na prowokacye niemieckie. Pierwszym 
darem nowego rządu dla ludności słowiańskiej, 
pierwszym symbolem jego działalności, jest 
kat sprowadzony do Pragi, na usługi ogłoszo­
nego tamże stanu oblężenia. Za „rządów pol­
skich" dostawali wprawdzie Niemcy po kilkana­
ście policzków na jednem posiedzeniu parla­
mentu, ale nie padła ani jedna kropla rewo­
lucyjnej krwi niemieckiej ; aliści, zaledwie 
poczęły się „rządy niemieckie" a już popłynęła 
strumieniami krew słowiańska — a ile jej 
jeszcze popłynie! — Z jednej strony, z tego 
co dokazywała opozycya niemiecka, możemy 
wnosić, czego jej się zachciewać będzie teraz, 
kiedy uważa się za zwycięską. Z drugiej strony 
Słowianie, złączeni teraz pod zatkniętym 
widocznie przez Badeniego, w rozporządzeniu 
jązykowem sztandarem zupełnej i równej dla 
wszystkich ludów austryackich sprawiedliwości, 
nie pozwalają się zbić z jasno już teraz 
wytkniętego toru, po którym przyszłość Austryi 
potoczyć się musi.

R z y m .  Jak i byłby stosunek Stolicy św. 
do Wioch w razie wojny? i Pismo włoskie 
„Voce della Yerita" wystąpiło niedawno z 
rozprawą o stanowisku, na krórem sądzi, że 
podobno ujrzym Papieża w razie wybuchu 
wojny. Jak a  wojna miałaby nakoniec uwieńczyć

Po ciernistej drodze.
i .

Na dziedzińcu szkoły pana Glińskiego 
zrobiło się naraz lu d n o ; głos dzwonu oznajmił 
wielką pauzę, uczniowie po trzygodzinnem ślę­
czeniu w klasach nad książkami pospieszyli z 
okrzykami radości używać swobody na świe- 
żem powietrzu.

Gwarno, wesoło młodzież podzieliła się na 
gromadki, a każda gromadka w inny sposób 
używa swobody. Tu piłka obija się o mur, ota­
czający dziedziniec, a okrzyki tryumfu, lub ser­
deczne śmiechy gonią za figlarką i czczą zwy­
cięstwo zręczniejszych, lub wyszydzają niez­
darne wysiłki bawiących się w palanta ; tam 
uzbrojeni w kije chłopcy udają rycerzy : naj­
wyższy, ustroiwszy głowę w kmiecą czapkę, 
odgrywa rolę Głowackiego, inni kosynierów, a 
inni jeszcze Rosyan i Prusaków i walczą na 
kije. Dalej kilku w wyścigach do celu stara 
się zapewnić sobie pierwszeństwo, a wśród 
wesołej, życiem tryskającej młodzieży prze­
suwają się poważne postacie profesorów i 
czuwają nad nią zdała. Matematyk o suchej i 
wyżółkłej twarzy, założywszy ręce w tył, 
spaceruje miarowym krokiem, a w myśli roz­
wiązuje jakieś zawiłe zadanie; lecz niechaj 
na dziedzińcu hałas wzmoże się nieco, wnet 
przystaje, ogląda się po burzliwych gromadkach 
i palec podniósłszy w górę, m ów i: „Do po­
rządku, do porządku, porządek i zgoda to pod­
stawa wszystkiego na świecie, one tworzą 
piękno, dobro i prawdę, one wszelkiej siły są 
podstawą." A słowa te mitygują niesforniej­
szych, swary milkną, krzyki zbyt hałaśliwe 
przyciszają... Historyk krąży bezustannie koło 
kosynierów i z uśmiechem pobłażliwym przy­
patruje się walczącym malcom, a gdy przerwą

zbrojny pokój? nad tern pytaniem „Voce della 
Verita" nie zatrzymuje czytelników, nadmienia 
tylko o leniwych krokach, któremi idą układy 
pokojowe między Grecyą a Turcyą; wspomina
0 stosunkach w Europie bardzo napiętych, 
nakoniec o niespodziankach różnych, które 
zaskakiwały nas, mniej przygotowanych na nie 
niż na pogłoski o bliskim wybuchu wojny 
między pierwszorzędnemi mocarstwami. Po  tym 
wstępie pisarz, widocznie upoważniony do 
zabrania głosu w poważnem piśmie o prze­
dmiocie niezwykłym, stawia pytanie, w jakiem 
położeniu znalazłaby się Stolica św., gdyby 
Włochy wzięły udział w wojennej zamięszce? 
W tedy dopiero wyjdą na jaw wszystkie na­
stępstwa zamachu na prawa kościelne, doko­
nanego w roku 1870. W  czasie pokoju nic nie 
nagli, żeby rząd piemoncki zaraz rozwiązał 
przeróżne pytania, połączone z zaborem Rzymu. 
Niekiedy tylko, np. w. czasie odwiedzin po­
stronnego mocarza zachodzą dyplomatyczne 
pytania co do stanowiska Papieża w Rzymie; 
ale na te pytania można wymyśleć dowcipne 
wybiegi. Wojna nie pozwoli zakrywać sobie 
oczu tak łatwo, jak dyplomacya. Jeżeli z Rzymu 
wypadnie wyjeżdżać przedstawicielom państwa 
poróżnionego z Włochami, czy tylko ambasador 
przy Kwirynale zażąda paszportów, czy także 
jego rodak, uwierzytelniony przy W atykanie? 
Papież nie będzie im mógł wydać paszportów, 
aby bez opieki nie pozostawić milionów wier­
nych, którzy zamieszkują kraje, poróżnione z 
W łochami; ani zasady dyplomatyczne nie po­
zwoliłyby w takim wvpadku ambasadorom przy 
W atykanie opuszczać stanowiska. Jednak burza 
wojenna nie pozwoli im bezpiecznie przebywać 
w Rzymie i drażnić tłum widokiem chorągwi 
państwa nieprzyjacielskiego. W ięc chyba P a ­
pież w czasie wojny musiałby opuścić W atykan
1 Rzym i do spokojnych krajów przenosić swój 
dwór wraz z ambasadorami, aby nadal używać 
ich pośrednictwa przy wymianie myśli zrzą- 
dami... Ale takie podróże Papieża powiększy­
łyby jeszcze zamęt w świecie. Na te pytania 
według pisarza, odpowiedzi żadnej znaleźć nie 
można, póki państwa nie ogłoszą Rzymu mia­
stem wolnem i jego nietykalności nie zabez­
pieczą. Nie potrzebowałyby nawet tak ubez­
pieczać Rzymu, jak ^.przyznały nietykalność 
Belgii, L uksem burg^p jf1 S^wajcaryi, kanałowi 
Suezkiemu, n iższem uoiegowi Dunaju i nawet 
majątkom Towarzystwa Krzyża czerwonego: 
wystarczyłoby nietykalność Rzymu ogłosić jako 
prawomocne następstwo stosunków, wywołanych 
przez rok 1870.

na chwilę boje, zbliża się do nich, przystaje : 
„pamiętam Racławice" odzywa się i prostuje 
jak żołnierz, „byłem ja tam, staliśmy obozem, 
noc cicha otoczyła ziemię, udaliśmy się na 
spoczynek, w tern glos naczelnika nas zbudził : 
„Do broni zuchy" zawołał. Porwaliśmy się 
wszyscy, sekunda nie upłynęła, a siedzieliśmy 
na koniach (bo trzeba wam wiedzieć, iż na 
noc nie rozbieraliśmy się z mundurów). Gło­
wacki był wówczas z nami, on na swoich 
kosynierów krzyknął i razem podążyliśmy na 
spotkanie wroga... Oj było to spotkanie, do 
dziś dnia śpiewają o niem kmiecie krakowscy... 
No dalej chłopcy! bijcie żwawo Moskali, 
bawcie się ochoczo, póki dzwon do ławy was 
nie zapędzi... Nie przeszkadzam."

— Nich żyje profesor Jański, bohater z 
pod Racławic 1 — wrzasnęli chłopcy i pod­
niósłszy w górę kije, przerwaną zabawę roz­
poczęli na nowo.

W re  na dziedzińcu życie i kipi weselem, 
młodością, nie wszystkie wszakże gromadki 
używają tak głośno swobody. Oto najbliżej 
gmachu szkolnego widać kilku uczniów po­
ważnie rozmawiających, a raczej słuchających 
jednego. Chłopcy tu już starsi, ten który opo­
wiada, siedzi na ławce pod murem, wysoki, 
dorodny, o twarzy inteligentnej i rozumnych 
oczach ; w tej chwili świeci w nich jakiś ponury 
blask — coś nie wesołego opowiada kolegom. 
To Juliusz Kański, zdolny i pracowity, trzecim 
jest w klasie, lat czternaście liczy; słuchacze 
którzy go otaczają, zdają się być jego rówie­
śnikami; zajął ich mocno, więc nie odrywają 
oczu od niego, nie widzą nic, co się w około 
nich dzieje, a na twarzy niemal każdego inne 
uczucie wypisane: jasnowłosy blondynek K sa ­
wery Burakowski rzekłbyś rozpłacze sie lada 
chwila, tuż obok niego stojący Zygmunt Szy­
mański wydaje się być przerażonym, na twarzy

Z sróś&ysh stron*
B ochum . W  dzisiejszym numerze za­

czynamy druk bardzo zajmującej powieści, na 
co zwracamy uwagę szan. czytelników. P o ­
wieść tę każdy winien przeczytać a nie po­
żałuje tego.

H olsterh au sen . Zatrudniony przy bu­
dowie cegielni Ferse’go robotnik spadł z  ru ­
sztowania i pokaleczył sie niebezpiecznie.

W atteu sch eid . Zarząd kopalni „Cen­
trum" przeznaczył dla tutejszych zakładów do­
broczynnych 850 centnarów węgli.

O berruhr. W  kopalni „Heinrich" wpadł 
do szybu stolarz M. K. i zabił się.

B ner. Gospodarzowi Rohrboff skradzio­
no konia, którego jednak po niejakim czasie 
złodziej z powrotem mu przyprowadził. Zwie­
rzę było bardzo zbiedzone.

K ray. W  kopalni „Bonifatius" został 
górnik W eber z Steele zgnieciony przez kosz. 
Śmierć nastąoiła natychmiast.

Pożyteczne wiadomości.
Wedle prawa z dnia 12 Maja 1850 r. nie 

wolno wchodzić do obych mieszkań o nocnej 
porze, porą nocną zaś od 1 Października do 
31 Marca jest czas między godziną 6 wieczorem 
a godz 6 rano, od 1 Kwietnia do 30 Września 
czas od godziny 9 wieczorem do 4 god. rano.
Nie pamiętał o tern pewien egzekutor sądowy, 
który w celu wręczenia pisma pewnemu dy­
rektorowi banko wemn w jego nieobecności 
wszedł o godz. b1/^ wieczorem w listopadzie do 
mieszkania, by porobić odpowiednie zapiski. 
Zastawszy żonę dyrektora banku w domu, 
zasiadł do stołu i chciał pisać, ale ta wzięła 
go za rękę i wyprowadziła za drzwi. Egzekutor 
postarał się o to, że jej wytoczono proces o 
przeszkodzenie w czynnościach urzędowych, ale 
sąd oskarżoną na mocy powyższego prawa od 
wszelkiej winy uwolnił. Niech sobie szan. Czy­
telnicy prawo to spamiętają, bo może im się 
ono nieraz przydać.

Nabożeństwo polskie.
W  Sodingen p. Castrop sposobność do spowiedzi 

świętej 11 i 12 grudnia. Kazanie polskie w  niedzielę po 
południu o godzinie 3'/2

W  Aplerbeli, sposobność do spowiedzi św. po 
południu 14 grudnia i rano 15 grudnia. O. Korneliusz.

Nabożeństwo polskie.
W  Linden, od południa 11 do poł. 13 grudnia.
W  ISraubauerscliaft, od południa 18 do po­

łudnia 20 grudnia. O. Koch.

Nabożeństwo polskie.
Od 11 do 13 grudnia w Altenesscn.

jego sąsiada Janka Dońskiego maluje się 
szlachetne oburzenie, w oczach Kaźmierza 
Makarowicza gniew wielki, ten aż pięści 
zaciska.

— Jakimże sposobem widziałeś to wszy­
stko? — przerwał naraz opowiadanie Zygmunt 
Szymański.

— Jak  wiesz, mieszkamy na Królewskiej, — 
odparłK ański — wracając ze szkoły przechodzi­
łem koło Saskiego Placu, na którym odbywała 
się właśnie musztra; ciekawość zdjęła, przysta­
nąłem, by popatrzeć.

— I  mówisz, że zabił? — rzucił pytanie 
Janek Doński.

— Widziałem, jak go wieźli, znaku życia 
nie dawał, a krew ciekła po stopniach dorożki
i plamiła nlicę.

— Łotr, szelma, łajdak, na pal go, — 
mruknął Kaźmierz Makarowicz.

— Na pal ich wszystkich, — dodał
Szymański.

— Gdy dorosnę, utworzę z moich chłopów 
pułk kosynierów i wypędzę Moskali, — rzekł 
Doński.

— J a  się zapiszę do twego pułku, —
dodał Makarowicz.

— I  j a ! i j a ! — poczęli wołać inni. 
W tem  do gromadki rozmawiających przystąpił 
rudowłosy chłopiec o wejrzeniu chytrem, An­
toni Halski.

— O czem radzicie ? — zapytał.
— O tern cc się wczoraj zdarzyło na 

Saskim Placu — odparł Kański.
— Nie słyszałem, opowiedz 1 — prosił i

Halski.
— Książę Konstanty zabił podczas musztry 

oficera Śląskiego.
— Jakże to było, za co?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Wiec polski w Bochum
-w  ce lu  u ch w a len ia  o rg an izacy i i u s ta w y  w y b o rcze j, o raz zas tanow ien ia  
a ię  n ad  obecnem  położen iem  P o la k ó w  na  obczyźn ie odbędzie s ię  w  n ie ­
d z ie lę  dnia 12-g© grudnia o godz. i / i 4L po poi. w  sa li Ton- 
ł ia lle  p rzy  ul. B o n g ard str. — R odaków  z W e s tfa lii, N ad ren ii i są ­
sie d n ic h  p row incy j u p ra sz a  się  o liczny  udział, gd y ż  pod  o b rad y  p rzy jd ą  
sp ra w y , k tó re  każdego  P o la k a  p rzeb y w a jąceg o  n a  obczyźnie in te reeo - 
w a ć ^ w in n y . Komitet]:

Zebranie komitetu
p o w y że j w y m ien io n eg o  odbędzie  s ę  w  p rz y sz łą  niedzielę , dn ia  X2-go 
grudnia o godz. wpół do 12 w  lo k a lu  p. B alkenhola w  
Bochum, p rzy  k lasz to rze . S taw ien ie  się p u n k tu a ln e  w szy stk ich  

cz ło n k ó w  k o m ite tu  je s t  pożąd an e .
Apolinary W ojczyński, p rzew o d n iczący .

Towarzystwo św. Jana Ew. w Witten
donosi sw y m  członkom , iż w  p rzy sz łą  n iedzielę , t . j . 12 g ru d n ia  z e b ra ­
nie  to w a rz y s tw a  rozpoczn ie się  ju ż  o godzin ie w p ó ł do d ru g ie j, pon ie ­
w a ż  m am y w ażn e  s p ra w y  do za ła tw ien ia , ja k o  to : o „g w iazd c e11, o
m isy i św . i w iele  innych  jeszcze , p rze to  z eb ran ie  się  w szy stk ich  sza ­
n o w n y ch  członków  je s t  konieczne. Z a raz em  u p rasza  się  w szy stk ich  
dych rodaków  ponow nie, k tó rzy  p o sia d a ją  k s ią żk i z b ib lio tek i naszego 
- to w arzy stw a , ta k  sam o k sią żk ę  o o p ac tw ie  p e lp liń sk iem , k tó ra  sw ego  
czasu  zo s ta ła  to w a rz y stw u  p o d aro w an a , ab y  raczy li p rzed  now ym  ro ­
k ie m  zw rócić , ab y śm y  b ib lio tek ę  naszą  p rzed  czasem  ( tj. p rzed  oborem  
now ego  za rząd u ) u p o rząd k o w ać  m ogli. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Nepomu ena w Barop
-donosi w szy stk im  sw oim  członkom , że  w  n iedzie lę  12 bm . po po łudniu  
o godzin ie 4 - te j  odbędzie  się w  zw yczajnej sa li w alne zebranie. 
P o rz ą d e k  ob rad  n a s tęp u jący  : 1) w p ła ta  m iesięczna i w p is  now ych
cz ło n k ó w ; 2) S p raw o zd an ie  k w a rta ln e  i ca ło ro czn e ; 3 ) S p raw o zd an ie  
z  zapom óg; 4 ) obór now ego z a rz ą d u ; 5) p o g ad an k a  o „g w ia z d c e 11 ; 6) 
W p is  do B ra c tw a  S e rca  Je z u so w e g o ; 7 ) w niosk i cz łonków  i t. d. N ie -  
w y p ła tn y m  członkom , ja k o  też  członkom  nie n a leżącym  3 m iesiące  do 
■ tow arzystw a, g ło su  p rz y  oborze się nie u d z ie la . (J liczny  u d z ia ł u p ra ­
sz a  u p rze jm ie  Zarząd.

Towarzystwo św. Wojciecha w Gladbeck
donosi sw ym  członkom , iż zeb ran ie  to w a rz y s tw a  odbędzie  s ię  w  n ie ­
dzielę , d n ia  1 2 -g o  bm . o godzinie 4 - te j  po po  po łu d n iu  w  lo k a lu  zw y ­
k ły c h  p osiedzeń  S zanow nych  cz łonków  u p ra sz a  się o liczny  udział 
p o n iew aż  p rzy jd ą  w ażn e  sp ra w y  pod o b rad y  i będzie m ow a o „g w ia z d c e 11. 
C z ło n k o w ie  za rząd u  w in n i się  s ta w ić  w szy scy  bez w y ją tk u .

W . S o b o l e w s k i ,  p rzew od n iczący .

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen
d o nosi członkom , iż zeb ran ie  odbędzie  się 12 bm. o godz. 4 po  p o łu ­
dn iu , n a  k tó rem  b ęd ą  w ażn e  sp ru w y  ogłoszone. B ędzie  te ż  w p is  n o ­
w y c h  członków . —  D onosi s ię  za razem  R odakom , iż k to  chce b ra ć  
u d z ia ł w  „ g w ia z d c e 11 lub  w zab aw ie  d n ia  16 sty czn ia  1898 w in ien  się 
z a p isa ć  do to w a rz y s tw a , pon iew aż  żad en  n iecz ło n ek  n ie  m a p rz y s tę p u  
a n i na  g w iazd k ę  an i n a  zab aw ę, gdyż to w a rz y s tw o  u rząd za  z a b a w ę  
zam kn ię tą . O najliczn ie jszy  u d z ia ł p rosi N a r z ą d .

Towarzystwo świętej Jadwigi w Gerthe
d onosi sw ym  członkom , iż zeb ran ie  nie odbędzie się dnia 12 g ru ­
d n ia  z pow odu  w ieca  w B ochum  ty lk o  w  n iedzie lę  dn ia  19 g ru d n ia  o 
godzin ie  4 - te j  po p o łudn iu . U p ra sz a  się  w szy stk ich  cz łonków  o w z ię ­
c ie  licznego  u d z ia łu  w  zeb ran iu . Zarząd.

Koło śpiewaków polskich „Fiołek" w Bruchu
donosi sw ym  członkom , iż w  n iedzie lę  dn ia  1 2 -g o  g ru d n ia  po w ielk iem  
n ab o żeń s tw ie  o dbędzie  się m i e s i ę c z n e  p o s i e d z e n i e .  O ja k  
n a jlic z n ie jsz y  u dzia ł w szy stk ich  cz łonków  u p ra sz a  Zarząd.

Jź. 1 s t a den.
D onosim y szan. R odakom , że  w  n iedzie lę , dnia 12-gO g rudn ia, 

p o  p o łu d n iu  o godzinie 3*/2 będzie p o lsk ie  n abożeństw o  w  A lstaden . 
S pod z iew am y  się, że  R odacy  i R odaczk i b ęd ą  liczniej uczęszczali na  
n a b o żeń s tw a , bo m am y. blisko  do kośc io ła . P o  n ab o żeń s tw ie  m iesię ­
czn e  zgrom adzen ie n a  now ej sa li  p a n a  D ud. de P o e l w  A lstad en , S za­
n o w n y ch  cz ło n k ó w  p ro sim y  i n apom inam y, ażeb y  liczniej n a  zeb ran ia  
uczęszczali i w ięcej sobie  do se rc a  b ra li sp ra w y  to w arzy sk ie , iunych  
z a ś  R od ak ó w , co jeszcze w  to w a rz y stw ie  n ie są , p rosim y , ażeb y  w s tą ­
p ili do naszego  t» w ., ażeb y  n iek tó rzy  n ie b ra li sobie  ta k  do se rca , gdy  
j a k ie  m a łe  słow o  n ag an y  je s t  w yp o w ied z ian e . G n iew  i zazdrość  m u ­
sim y  w y g n a ć  z se rc a , p rzecież  je s te śm y  k a to likam i.

F r .  R a d e c k i ,  p rezes  T ow . św . Je rz e g o .

D z ie c i nędzy.
Pow ieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  C b o t k o w s k i e g o .  
C e n a  z p rz e sy łk ą  1 m r. 10 fen . A d re s :  „ W ia ru s  P o ls k i11, B ochum .

Opłatki.
T o w arz y stw o m  polskim  po lecam  

na  gw iazd k ę  o p ła tk i. Z a 100 sz tuk  
3 m r. P ro sz ę  o w czesne  zam ó­
w ien ia .

Hipolit Sibilski,
B och u m . Klosterstr. I 1.

Swemu ojcu.
Swemu bratu,
Swemu kuzynowi,
Swemu szwagrowi, 
Swemu narzeczonemu 

m ożek ażd y  sp ra w ić  w ie lk ą  ra d o ść , 
je ż e li m u podaruje

na , Gwiazdkę44 
pudełko cygar.

P o lecam  n a  te n  cel m oje uzna­
ne za dobre cy g ara  w  p u d e ł-  

1Ó0 sz tuk .
25 sz tu k  1,25 m.

kach  po 25, 50 i
M a tad o r
H ilda
M ein L ie b lin g  
L en y  
A m ador 
Seerose
S chneeg lockchen
F am o sa
M aasliebchen
F ino
Colum bia 
L o la  (w y b ra n e )  
O vation  
F e lip a

25 sz tu k  1,50 m. 
50 sz tu k  2,35 m. 

100 sz tu k  2,85 m. 
100 sz tu k  3,25 m. 
100 sz tuk  3,75 m. 
100 sz tu k  3.75 m. 
100 sz tu k  4 ,00  m. 
100 sz tu k  4 ,50  m. 
100 sz tu k  4 ,50  m. 
100 sz tuk  4 ,50  m. 
100 sz tu k  5,50 m. 
100 sz tu k  5,40 m. 
100 sz tu k  6,00 m.

L eo n  (w y b ra n e )  100 sz tuk  6,25 m. 
jak o  też  28 iu nych  g a tu n k ó w  po 
różnych  cenach , aż do 17 m arek  
za 100 sz tuk .

Papierosy i tytuń 
do papierosów

ESI we wielkim wyborze. H32

Fr. Sctinettelker,
C astro p .

Fabryka syropu
w e W ronkach (W ro n k e -P o se n )  
p o leca  i w y sy ła  za  za liczk ą  k o le -  
ow ą w  n a jlep szy ch  g a tu n k a c h

syrop fapilarny
do fa b ry k a c y i lik ie ró w , k a rm e l­
k ó w  itd.

syrop do jedzenia.
P ró b k i n a  życzen ie  b e z p ła tn ie  i 

fran k o .

Baczność!
K to  chce za  sw o je  pieniądze 

d ostać  elegancko  odrobione ubra­
nie, p a l e t o t ,  a lbo  spodnie, 
niech  idzie do

B I  o ci s  a  w  E s s e n ,
Kastanienallee 100.

Z biór pow insaow ań
na im ien iny , gw iazdkę, no w y  ro k  
td . C ena 50 fen ., z p rzes. 60 f.

prawdziwe tylko z firmą:
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C ierpiący na kaszel, 
szyję 1 płuca.

W c ią ż  now e pisma dziękczynne np .

Suchy kaszel
Zapalenie gardła.

P a n  pom ogłeś m i w  m ych  o ste tn ich  
c ierp ien iach , za co se rd eczn e  sk ła d am  dzię­
k i. T a k  m iód zió łkow y  ja k o  i h e rb a ta  
są  w yborne .

F a lk e n b e rg , 8 g ru d n ia  1896.
G u s t a w  A p p e l ,  

puszk arz .

C. L u e c k ’a  u zd ra w ia ją cy  
m iód  z ió łk o w y

od la t  57 z w y p ró b o w an y ch , n ieszkod liw ych  
soków  roślinnych  i z m iodu, a  w ięc z n a j­
lepszych , n a jn a tu ra ln ie jszy ch  i n a jd e lik a tn ie j­
szych  w ysk o k ó w  roślin  spo rządzany , cieszy 
się  w szędzie  n adzw yczajnem  w zięciem , jak o  
rze te ln y  dom ow y i  u lg ę  p rzy n o szący  p rzy  
c ierp ien iach  narzędzi oddechow ych . N iez li­
czone, zu p e łn ie  rze te ln e  św ia d ec tw a . T rz e b a  
się s trzedz  p rz e d  n aś lad o w n ic tw am i i n ie p o ­
zw o lić  sob ie  n ic  innego  w m ów ić.
C e n a : 1 markę, 1,75 mr., 3 ,50 mr.

Ś w ie tn e  s k u tk i!
S k u tk i d ow od zą!

P ra w d z iw y  m iód z ió łk o w y  nabywać 
można w e  w szy stk ich  ap te k a c h  w  B ochum , 
sk ła d y :  w  a p te c e  W e b e ra , sta re j ap tece , w  
a p tece  H ornunga, w  a p te c e  pod  aniołem  (E n ­
gel A p o th ek e), w  R e ic h sad le r-A p o th e k e  Br. 
S chm id ta , n a  rogu  u lic  H u m boldstr. i  S c h ille r-  
s tr ., w  W e itm a r  u  a p tek . S ch u lte -H erw elin g , 
w  H arp en  u  a p te k a rz a  B ussego , w  W a tte n -  
s c h e id : w  a p tece  „ P ta d t-A p o th e k e 11, w  ap tece  
H oynik , w  a p tece  „G erm an ia -A p o th ek e , a 
p rócz tego  w  nieom al w szystk ich  ap tek ach  
w  N iem czech.
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C. Llick, Kołobrzeg (Colberg)

Sprzedaję bardzo tanio
a  m ianow icie :

Ż a k ie ty  od 2 mr. pocz. 
B la sz e  kc dla niewiast 

po każdej cenie. 
P ła sz c z e  dla dzieci od 

1 mr. począwszy. 
U b ra n ia  dla dzieci we 

wielkim wyborze.

P a le to ty  i  płasacaie
peleryn, dla mężczyzn. 

U brania  dla mężczyzn 
od 6,50 mr. pocz. 

S p o d n ie  dla mężczyzn 
od 2 mr. począwszy.

Materye na suknię
• we wielkim wyborze. 1 1 ~

W  składzie można się po polsku 
rozmówić.

J. Loewenstein, Bdciwm
Obere Marktstr. 36 i róg ulicy Scliutzeubałm.

Obrady św- Wojciecha
Cena 70 fenygów, z przes. 80 fenygów.

Adres: „ W ia ru s P o ls k i44, B och u m , M altheserstr. 17a.

B racia  (Gebroder) Ł dw enstein
B ochum , Obere Marktr, 18 H o m e, Bahnhofstrasse 12.

’Wypi»2K©fiaż g w ia x k o w a  po i niżej cen zaknpna.
Żakiety od 3 marek pocsąwssy. 
Hołnierse od 3 marek począwszy, 
Płasżcze od 3 marek począwszy.
Partya materyj na suknie od 25 f. pocz.

Ubrania dla dzieci od 3 marek pocz. 
Paletoty dla dzieci od 3 marek pocz, 
Paletoty dla mężczyzn od 5 mr, pocz. 
Ubrania dla mężczyzn od 10 mrk, pocz.

Parasole, towary wełniane i kożucliowe, pościel niżej wartości.

B racia (G-ebruder) L ó w e n s te in , Herne, Bahnhofstr. 12.



Największy dom sprzedaży. W a tte iis sc lie id . Największy dom sprzedaży.
W ielki skutek, jaki podczas naszego sześcioletniego istnienia osiągnęliśmy, zawdzięczamy jedynie t y lk o  n a s z e j  Ś c is łe j  

r z e t e ln o ś c i  i  n ie d o ś c ig n io n e j  t a n io ś c i .  Pozostanie i nadal naszą zasadą aby wszystkie towary sprzedawać z możliwie naj­
mniejszym zyskiem. Z w r a c a m y  t e ż  u w a g ę  n a  z a d z iw ia ją c ą  ta n io ś ć  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  tow arów '.

Niezwykłe nowości. O ddzia ł k o n fe k c y i  d a m s k ie j . Gustowny dobór.
Najnowsze

żakiety 2l5
do 28 marek.

Najmodniejsze

kołnierze 2L5
do 36 marek.

Najlepiej leżące
płaszcze J_50 

od deszczu ^
do 24 marek

Najgustowniejsze 
p ła s z c z e  £ 7 5  

k o l e  w  e  ^ m .
go 35 marek.

Najnowsze 
p ła s z c z e  “j 72 

d la  d z ie c i  -®-m.
do 12 marek.

Paradne 
s u k ie n k i  A Q  
d la  d z ie c i  J tO  fen

do 8 marek.

Największy skład. O d d zia ł k o n fe k c y i  d la  m ę ż c z y z n . ’'̂ PS; Wykonywanie podług miary.
U b r a n ia  

d la  m ę ż c s y z n
z rzetelnych towarów 

5.60 m. do 36 mr.

P a le t o t y  
d la  m ę ż c z y z n
w olbrzymim wyborze 

6.75 m. do 34 mr.

S p o d n ie  
d la  m ę ż c z y z n

z różnych materyj 
1.87 mr. do 12 marek.

Ż a k ie ty
Im k sk in o w e  A50 
i s tr z ę p ia s t e  T ’m.

po 15 marek.

U b r a n ia
d la  c h ło p c ó w  “|  10

piękny krój -"-m. 
do 16 marek.

P ł a s z c z e
d la  c h ło p c ó w  "i 95
dobre m aterye -®-m. 

do 12 marek.

[ Zadziwiające nowości. O d d z ia ł m a tery j n a  s u k n ie . Bardzo tanie partye okolicznościowe.

Suknia ^ - 1 “
6 m etrów, m aterya na su­
knie domowe podwójnie 

szeroka.

Suknia»"»2™
6 metrów czysto w ełniane­
go szewiotu we wszelkich 

kolorach.

Suknia 2 “
6 metrów pięknej m ateryi 
zimowej w  pięknych ko­

lorach.

Suknia «»■» 4 “
sześć m etrów  m ateryi 

,,jaquard“ 
śliczne wzory.

S u k n ia
6 metr. m ateryi £ 8 8  
„friese" tylko ^ m .  
niezwykła nowość.

S u k n ia
6 metr. modnej Q  

materyi tylko ^ m .  
czysta wełna.

Troskliwe wykonanie. f |e ^ - O d d zia ł p o ś c ie l i , Najwyższa zdolność.

Gotowe poduszki
napełn. pierzem 00 

do 8 marek. -*-m.

Gotowe pierzyny 
wierzchnie

napełn. pierzem t>90 
do 25 marek. ^ m .

Ż e la z n e  J  50 
łó ż k a  ^tm.

mocno wykonane do 
28 marek.

B r e w n ia n e  0 9 0  
łó ż k a  b^m.

każdej wielkości do 
33 marek.

C a łe  p o s ła n ie
z łóżkiem ~| 0 5 0  

i m ateracem
do 150 marek.

P ie r z e  f ) Q  
d o  p o ś c ie l i  "’'U f.
tylko czyszczone do 

3 marek.

Godne uwagi. I W  R ó ż n e  a r ty k u ły , Rzadko korzystna sposobność.
H o s z u le  

d la  k o b ie t
z mat. zw. „biber" 0  C 
wielkie i szerokie U u f .

Spódniki
dziane 

wzorzyste T tk J  fen.

S u k n ie  
d la  k o b ie t

I 72s u k ie n n e  -“-m.

H o s z u le  
d la  k o b ie t
d°syć

wielkie fen.

G o r s e ty  £(£> 
d la  n ie w ia s t  ^  ■ f.
tylko dobry fabrykat.

Fartuchy
skórzane ~g O  

dobra jakość J - O f en.

® p̂ Ufyk«łSanla W sze lk ie  ob u w ie  z rabatem  15 proc.
" i

Z powodu zaniechania 
tego artykułu

.• £>■

♦
*♦u♦
*♦
*♦
*

W ie lk awypi zedaż
z powodu przeniesienia handlu po każdej m ożliw ej cenie.

^  Około 300 paletotów dla mężczyzn od 8 marek.
H Około 500 ubrań dla mężczyzn od 7 marek.
^  Około 1000 spodni dla mężczyzn od 1 marki.
It Partyę ubrań dla chłopców po marki za sztukę. It 
^  Spodnie ze sznurówką dla każdego wieku od 60 fen. £

♦
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♦
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♦
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♦ S. Lewin z Poznania,
^  Bongardstrasse 26. B O C H U M . Bongardstrasse 26.
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Za druk, nakład i redakcje odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.

2  d o d a tk i:  „Nauka Katolicka" 
i „Głos górników i hutników".


